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JE D. 


W Środę dnia 11. Stycznia. 


1843, 


Wiadomości zagraniczne. 


Francya. 
Z Paryża, dnia 29. Grudnia. 

Od kilku tygodni krąży tu wieść, że Pan 
Beryer, który w krotkim przeciągu czasu kilka 
bolesnych ciosów przez śmierć poniósł, zamy- 
śla teraz do stanu duchownego wstąpić. Jak- 
kolwiek wieść ta niepodobną do prawdy zda- 


wała się każdemn, znającemu dotychczasowe 


stósunki i sposób życia Pana Beryera, ustaliła 
się przecież obecnie. Powiadają, że P. Beryer 
chce wstąpić do zakonu OO. Dominikanów. 
Samo się przez się rozumie, że stronnictwo le- 
gitymistyczne wszystkie porusza sprężyny, aby 


odwieść swego sławnego mówcę od takowego. 


kroku, któryby go na zawsze od politycznego 
działania odłączył, bo teraz nikt się nie ładzi 
widokami, żeby i najwymowniejszy kaznodzie- 
ja miał wielki wpływ polityczny na umysłach 
słuchaczy wywierać. Zwolennicy teraźniejsze- 
go stanu rzeczy upatrywaliby natomiast w od- 
daleniu się Pana Beryera z Izby deputowanych 
prawdziwe zwycięstwo. 
Z.dnia 2. Stycznia. ': 
Rzadko kiedy pierwszemu dniu Stycznia tak 


miłe, wyjaśnione sprzyjało niebo, rzadko tćż 
Paryż tak był ożywiony; jak wczoraj. Zda- 
wało się, że świat cały dał sobie wzajemne 
rendez vous, zwłaszcza po południu, kiedy 
pyszne ekwipaże obcych diplomatów, 'najcel- 
niejszych mężów Francyi, Parów, przybyłych 
deputowanych przed Tuileriami zajężdźały i 
odjeżdżały. Przyjęcie ciała dyplomatycznego, 
najwyższych urzędników państwa, sztabów ge- 
neralskich i oficerów tak gwardyi narodowej 
jako téż wojska liniowego, świetny sprawiało 
widok; lubo świeża pamięć nieodzałowanćj 
śmierci Xięcia Orleanu całćj tćj uroczystości 
charakter jakiś żałobny nadawała, Królowa 


wystąpiła jeszcze na wpół w żałobie, Xiężniczka 


zaś Nemours i Klementyna, jako też Pani Ade- 
lajda, całkiew w bieli. "Także Xiążę Nemours 
i X. Montpensier byli przytomni, Każdy sta- 
rał się wesołą okazać minę; ale widok familii 
królewskićj zgromadzonćj około starca Monar- 
chy wzbudzić naturalnie musiał uczucie smutku 


i udziału w stracie, którą tak ona jak i Francya 


poniosła. Wzmianka o tem nieodzowna była 
we: wszystkich przemowach i powinszowaniach 
Królowi wynurzanych, co tak dla mówiących 
jako dla słuchających nader było bolesnem. 
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W imieniu ciała dyplomatycznego przemówił 
Markise de Brignole-Sale, *) 

Baron Pasquier, Kanclerz Francyi i Prezes 
Izby Parów, Pan Sauzet, jako Prezćs Izby de- 
putowanych, otoczony około 130 deputowany- 
mi, dotknęli naturalnie także w mówach swoich 
smutnego wypadku z 13. Lipca, nie wypowie- 
dziawszy zresztą nic uwagi godnego. » Król 


odpowiedzial ze zwykłą sobie godną podziwie- _ 


nia przytomnyścią i siłą moralną; tylko kiedy 
o śmierci Xięcia Orleanu miał mówić, wtenczas 
boleść ojca wzięła górę, objawiając się w nie- 
pewnym i mdłejącym głosie. Królowa przez 
ciąg całćj tćj ceremonii przytomną była, z spo- 
kojnością i rezygnacyą, jaka tylko z głębokiego 
uczucia religijnego wypływać może.  Kilkara- 
zy tylko, mianowicie na słowa Prezesa Izby De- 
putowanych, widziano ją łzy ocierającą. Wpo- 
śród licznie zgromadzonych Parów spostrzeżo- 
no także Generała Pajol, który niedawno, zwol- 
niony z naczelnego dowództwa pierwszej dy- 
wizyi, przedmiotem był tak licznych dyskussyi, 
a zarazem także przesadzonych pochlebstw 
- dzienników oppozycyjnych; wczoraj znalazł w 
Tuilerech bardzo pochlebne przyjęcie. Depu- 
towani Parowie przerywali po kilkakroć słowa 
Króla żywemi okrzykami. Między deputowa- 
nymi zwrócono mianowicie uwagę na Sałvan- 
dego, Lamartina, Thiersa, Odilona Barrota, 
Ostatniego szczególną Król zaszczycił grzeczno- 
ścią: skoro go tylko spostrzegł, zbliżył się do 
niego, i wynurzył mu w czułych słowach ser- 
deczne podziękowanie za uczucia, które tenże 
objawił kilka dni przedtćóm w mowie mianćj na 
uczcie dawnych uczniów kollegium Henryka 
IV. To nastręczyło Panu Odilenowi sposo- 
bność powtórnie nadmienić o wielkości straty 
poniesionćj nietylko przez dom królewski ale 
także przez cały naród, którego nadzieją był 
zmarły Xiążę. 

W pośród ciała dyplomatycznego spostrze- 
Żono także księcia Ligne, nowego posła Bel- 
gijskiego, którego w ostatnich dniach Król po 
kilka razy przyjmował. "Tenże książę częste 
miał konferencye z Panem Guizotem podobno 
względem uregulowania stósunków handlowych 
między Belgią i Francy4. 

Wszystkie mowy miane wczoraj do Króla, 
jako też odpowiedzi jego, tchną tak dalece da- 


ZN, 
*) Podlug późniejszych wiadomości, Hr. Appony. 


chem pokoju i zaufaniem w utrzymanie tegoż, 
że to samo dostateczną już jest rękojmią. — 
Wspólne starania gabinetów 0 utrzymanie tego 
drogiego dobra zaspakajają całkiemobawę, która 
trwożliwe umysły od niejakiego czasu opano- 
wała. Sam łud Francuski, w miarę tego jak 
się do idei konserwatywnych nakłania, czuje 
coraz bardzićj okropność wojny, mianowicie 
kiedy płochość i chciwość mają jéj być podnie-. 
tami. Usposobienie umysłów Francuskich wiel- 
kićj mianowicie od r. 1840. podległo zmianie. 
Wtedy to rozpalono wszystkie namiętności lu- 
du; a raz rozpasane trudno było w należyte 
ująć karby. Ale ofiary i szkody ztąd ponie- 
sione, które w finansach do dziś dnia jeszcze 
uczuć się dają, przyprowadziły wszystkich do 
reflexyi: im bardzićj się wzmaga zaufanie w 
Królu, który tak często grożącą burzę odwró- 
cił, tym bardzićj stygnie pragnienie wojny, lu- 
ho to prawda, że przeciw Anglikom panuje 
między ludem jeszcze jakaś nienawiść, 
Anglia. 
Z Lendynu, dnia 30. Grudnia, 

Inverness Courier zawiera o wojnie 
Chińskićj co następuje: Sir Henry Potlinger, 
pełnomocnik Angielski w Chinach , w liście pry- 
watnym do przyjaciela swego w Szkocyi, szcze- 
gólne nad wojną Chińską czyni uwagi. Życzy 
on, aby się nieprzyjaciel bez dalszego krwi 
rozlewu poddał, nie przez wzgląd na mniema- 
ną niesprawiedliwość wojny, albo zniewieściały 
rząd nieprzyjacielski, ale dla biednych Tarta- 
rów, którym w razie klęski nie innego nie po- 
zostaje, jak tylko śmierć, — Nie smią oni się 
poddać, i mają za obowiązek raczćj własną re- 
ką śmierć sobie zadać, niż nieprzyjacielowi u- 
stąpić, Gdyby nawet na ląd uciee zdołali, 
uszliby tylko przed otwartym, szlachetnym nie- 
przyjaciełem, wpadając w ręce podstępnego, 
mściwego nieprzyjaciela: bo Chińczycy czy- 
chają wszędzie, gdzieby tylko bezbronnego 
‘Tartara ubić bezkarnie mogli, Wypadki zaszłe 
w dystrykcie tatarskim w Tschinhai, których 
Anglicy po zdobyciu miasta poczęści naocznćmi 
byli świadkami, Sir Henry w najokropniejszych 
opisuje kolorach, były to sceny, na które u- 
czucie ludzkie się wzdryga. Pokaleczone ciała 
mężczyzn, kobiet i dzieci znajdywano w każdym 
domu, niektóre z poderzniętćm gardłem, inne 
głową w studniach zanurzone, które w Chinach 


na dziedzińcach każdego domu się znajdują. 
Małżonkowie i ojcowie stali się sprawcami i 
wykonywaczami bezecnych przepisów krwi 
łaknącego zabobonui zbroczyli ręce swoje krwią 
własnych żon i dzieci, poczém sami się zabijali, 
aby tylko nie wpaść w ręce Anglików, Jak 
stałą musi być i niezachwianą ta wola, która 
powszechnie tak okropne wypadki zdziałać mo- 
gła! Cieszymy się, że wojna teraz się skończy- 
ła, wojna która z takiemi klęskami dotknęła 
naród, będący, zdaniem Sir Pottingera najwale- 
czniejszym w całćj Azyi.« 

W Galwaju w Irlandyi wydarzył się w dzień 
Bożego Narodzenia smutny przypadek. Ta- 
meczna katolicka parafialna kaplica (w Anglii 
i Irlandyi, jak wiadome, tylko kościół panu- 
jący ma » kościoły «) była w czasie nabożeń- 
stwa rannego do natłoku pełna pobożnego lu- 
du, którego się może 5 do 6000 zgromadziło. 
W. tém zarwała się część poręczy przy wiodą 
cych na galeryą wschodach, a za usłyszeniem 
łoskotu zawołało kilka osób, że się galerya 
zapada, Wszyscy tłoczyli się do drzwi i wtym 
natłoku 35 osób uduszono, a wielu innych zra- 
niono, tak że jeszcze 10 do 45 osób umrze. 
‘Ci nieszczęśliwi byli po większćj części rze- 
mieślnikami, wyrobnikami i parobkami. Nie- 
bezpieczeństwo załamania galeryi całkiem uro- 
joną było rzeczą. 

Dziwne dosyć są sceny, wywołane przez 
człowieka jednego nazwiskiem Patterson, któ- 
ry nikczemne spotwarzanie biblii na okienicy 
sklepu swego wywiesił, Oto człowiek, który 
w chrześciańskićm państwie, gdzie religia na 
tronie siedzi i w prawodawstwie panuje, gdzie 
rząd, a bardzićj jeszcze publiczne towarzystwa 
rok rocznie miliony na rozszerzenie biblii, na 
kościoły i missye wydają; śmiał przez kilka 
miesięcy urągać się z opinii publicznć. Od 
kilku miesięcy występują codziennie gazety 
z skargami , a żadna władza ani się ruszy. Na- 
koniec wdaje się w tę rzecz osoba prywatna, 
wybija obrazicielowi publicznćj moralności okna 
i zrywa wywieszony arkusz, gorszący wszyst- 
kich. - Jestto oczywistym gwałtem , który uzna- 
ny za zasadę prawną podniosłby rękę jednego 
przeciw drugiemu (bo czyli kto może coś ta- 
kiego uczynić, coby się komu nie podobało? ). 
Ale sędzia pokoju, przed którym młodzieńca 
tego stawiono, czytając zdarty papier, równie 


67 


się czuje obrażonym jak ten, który go zdarł; 
nie może on rzeczy tćj za gwałtowne włama- 
nie się do domu lub kradzież poczytać, ska- 
zuje przeto owego młodzieńca (nawiasem mó- 
wiąc syna jednego z naszych sędziów Kancel- 
laryi) tylko na zapłacenie za potłuczone szyby 
i odprawia go z pochwałą za gorliwość w tak 
dobrćj sprawie, To przebudziło ze snu wła- 
dzę rządową, ale i ta ślicznie sobie postąpiła, 
kazawszy wezwać Pattersona przed sąd poli- 
cyjny, a gdy-tenże stawić się nie raczył, prze- 
sełając mu nowy pozew i zostawiając cały ty- 
dzień do namysła, czy jćj posłusznym być ze- 
chce lub nie. : W ciągu tego czasu ponowił 
tenże swój paszkwil i drugi pobożny człowiek 
zdarł mu go znowu a ponieważ żadnćj szyby 
nie stłukł bezkarnie mu to uszło. - Następnie 
zażądał Patterson aresztowania pierwszego za 
gwałtowne włamanie się do domu i kradzież, 
ale go z skargą oddalone. Jego zaś ponowiony 
afisz po raz trzeci zdarto; i teraz dopiero przy- 
szło na myśl sędziemu pokoju zapytać się chło- 
pca sklepowego, będącego zawsze jedynym 
powodem i świadkiem, czy wierzy w Boga 
i nieśmiertelność, a gdy ów bezczelny chłopak 
odrzekł , że nie ma dostatecznego wieku (liczył 
15 lat) do sądzenia o takich rzeczach, nie 
chciał go tenże do przysięgi przypuścić i spra- 
wy wcale nie słuchano! Jeżeli to wszystko po- 
równywamy z wiela immemi rzeczami, które 
niedawno temu objawiły się w publiczności, jak 
np. okratne obchodzenie się z więźniami w nie- 
których więzieniach, oburzające odpychanie 
zgłodniałych ludzi przez urzędpików ubogich, 
otwieranie sklepów i nawet odbywanie targów 
w dni niedzielne w środku Londynu mimo wszel- 
kich zakazów -— oczywistą zdaje się być rzeczą, 
że całe Ministerstwo spraw wewnętrznych prze- 
tworzyć należy i że wiele rzeczy , których u- 
porządkowanie obecnie naczelnikom gmin ałbo 
nawet osobom prywatnym poruczono , pod do- 
zór płatnych i odpowiedzialnych urzędników 
oddać należy — jakkolwiek mnożenie liczby 
płatnych urzędników dla swobód narodowych 
niebezpiecznóm zdawać się może. Gdyby się 
owa historya z Pattersonem była za administra- 
eyi whigowskićj wydarzyła, obwinianoby ją 


„niezawodnie , że sprzymierzeńca swego w nim 


oszczędza, Teraz zaś tylko tyle powiedzieć 
można, że: albo i Peelowska admiistracya jest 
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rozwolnionym duchem czasu zarażona, albo Że 
przez sądowe śledztwo obawia się truciznę tę 
jeszcze bardzićj upowszechniać ,, albo nakoniec, 
że niedostateczne jest urządzenie władzy nad 
przytłumieniem przestępstw tego rodzaju czu- 
wać mającćj. Zdaniem mojćm ostatni punkt 
główną stanowi winę. Za wiele rządzenia jest 
wprawdzie nieszczęściem, zwłaszcza że przez 
to nawykają tedy do spuszczania się we wszyst- 
kióm na rząd; ale za mało rządzenia może się 
podobnież stać nieszczęściem. - Szczególnićj 
zaś dobrodziejstwómby było, gdyby ubogich 
i nieoświeconych można wyrwać z sideł, w ja- 
kich ich obecnie niedowiarstwo pod rozlicznemi 
postaciami pląta. 
Niemcy. 
Z nad dolnćj Wezery, dnia 34. Grudnia, 
Uwaga Niemiec od niejakiego czasu bardzo 
się zajmuje sprawami Xięstwa Szleswickiego, 
któremu, jak wiadomo, ze strony rządu Duń- 
skiego niebezpieczeństwo wynarodowienia za- 
graża. Dania bowiem od dawnego czasu przez 
wytępianie języka niemieckiego w Szleswiku i 
zaprowadzenie tam instytucyi i języka duuskie- 
go do zagłady żywiołu germańskiego stale zmie- 
rza. Niemcy poczytując to słusznie i sprawie- 
fdliwie za zbrodnię, powstają mocno na to 
wdzieranie się Duńczyków w najświętsze pra- 
wa ludu niemieckiego i w każdćj prawie gaze- 
cie niemieckićj piorunujące znajdujemy przeciw 
rządowi Duńskiemu rozprawy. — Gazeta 
Reńska w tćj mierze tak się odzywa: » Od 
kilku dni prawie © niczćm innćm u nas nie 
mówią , jak o wypadkach w Szleswiku, Zdaje 
się nam rzeczą niepojętą» jak się Duńczycy po- 
ważać mogą lud od niepamiętnych wieków czy- 
sto-niemiecki na Duńczyków przeistaczać, Czyż 
myślą w Kopenhadze, że w razie ostateczności 
w Flensburgu przykład Barcelony naśla- 
dować można? Zaiste drugi Espartero w Flen- 
sburgu wszystkichby mieszkańców nad Elbą, 
Wezerą i całym brzegiem morza do jęcia się 
oręża przymusił! Niepowiadamy tego zy innym 
zamiarze, jak tylko, aby przestrzegać przed 
czynami gwałtu, bo petycyje w Kopenhadzę i 
innych miastach Danii: krążące, domagają się 
użycia gwałtu, nie pomne na to, że takowe 
niezawodnie do zupełnego oderwania się Szle- 
świku i Holsztynu od Danii doprowadzą. Dun- 
czycy oczy swe tylko na Szleświk zwracają, 


potóm na niektóre pomniejsze miasta na pół- 
nocy, gdzie już trochę po duńsku się nauczono, 
podobnie jak po wszystkich nadgranicznych 
miastach w zachodnićj Europie.. Duńczyczy 
wszelako zapominają, że Niemcy w ścisłóm 
znaczeniu słowa nimi: gardzą. Mieszkańcy brze- 
gów morskich od Dieppe zacząwszy aż do Kłaj- 
pedy brzydzą się absolutyzmem. Wypływa 
to z sposobu życia wszystkich narodów, tru- 
dniących się tak niebezpiecznóm rzemiosłem i 
zazierających codzien śmierci w oczy. — Da 
rzędu takich narodów nałeżą żeglarze i górnicy, 
tamci na wodzie, ci w kopalniach, w głąb 
których na tysiąc sążni dzień i noc spuszczać 
się muszą, Gdyby się Duńczycy odważyli u- 
Żyć gwałtu w Szleswiku, więećj jeszcze ochot- 
ników aniżeli w r. 1813 nad Elbą, Wezerą, 
w Saxonii i Westfalii niezawodnie by powstało, 
aby bronić jedności i nietykalności Niemiec; 
na nic by nie zważali, poszliby śmiało za po- 
pędem narodowego uczucia w obronie samo- 
istności Niemiec ! ? 
Włochy. 
Z Rzymu, dnia 22. Grudnia, 

(Gaz. Powsz,) — Pomyślny wypadek woj- 
ny angielskićj w Chinach propagandzie Chrze- 
ściaństwa otworzył niezmierzone pole dla czyn- 
ności missyjnych w państwie niebieskićm, Wa- 
żnym nam się być zdaje powzięty tu zamiar 
wysłania Wikaryusza apostolskiego do Chin, 
Pierwszy krok do tego nie uczynił Rzym, lecz 
sami katolicy w Chinach upraszali Papieża, żeby 
im Biskupa przysłać raczył, — Z Akwili dono- 
szą, że w mieście tóm d. 5. m, b, rano o godz, 
6, wstrząśnienia do fal podobne uczuto. Lu- 
dzi przy tćm nie zginęło i tylko kilka domów 
się zawaliło, 

W liście z miasta Catania (u stóp Etny) czy- 
tamy następujące szczegóły o wybuchu tej 
ogniem ziejącćj góry: Dnia 26. Listopada przy 
nadchodzącej nocy 2 kłębów dymu nad Etną 
zawisłych, wybuchał słup płomienisty , miota- 
jąc kamienie i popiół.  Wybuchy były częste. 
Na dniu 27. gęste chmury okryły wierzchołek 
góry. Dzień był dźdżysty i wiatr dął silnie, 
nie można więc było dostrzedz, co się działo 
u szczytu góry. 

Wieczorem, gdy się powietrze wypogodziło, 
było widno, jak trzema otworami przeciskały 
się słupy ogniste. Zdawało się, że niebo gore, 
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Przytóm dało się uczuć kiłka wstrząśnień, Mie= 
szkańcy pięknego miasta Catania powychodzili 
z domów, jedni z obawy, drudzy aby się przy- 
patrzyć temu zajmującemu widowisku. Szczyt 
i boki góry Etny; łejek krateru, były całkiem 
w płomieniach. : Można było widzieć, jak w 
wnętrzu góry kipiała lawa, szukając przełomu, 
Nagle jak błyskawica stoczyła się lawa ogni- 
stym strumieniem po południowćj stronie Etny 
w kierunku Casa Anglese. Tu spływał stru- 
mień po wierzchu lawy z r. 1737,  Wybuchy 
d. 28. i 29. nie były gwałtowne i silne. - Nie- 
bo było pogodne i ciche, Za nadejściem nocy 
dnia 29. dało się znowu widzieć kiłka ognistych 
słupów. Ława zrobiła drugi wyłom i stoczyła 
się dwoma strugami ku dolinie Bronte, gdzie 
w pięknym lesie zrządziła wielkie spustoszenie, 
Ostatnićj nocy mieliśmy rzadkie widowisko, 
W pośród płomienistego krateru utworzył się 
nowy ognisty słup. Ten staczając się w dół 
oberwał ziejące ogniem ściany krateru. Wy. 
buch rozpryśniętych płomieni wyleciał ku niebu. 
Późniejsze wybuchy nie były silne, Jeszcze 
6. Grudnia ciągle spływała lawa.  Zewsząd 
napływają, jedni aby przypatrzyć się temu zja- 
wisku, drudzy śmielsi wdzierają się na górę, 
o ile to może się stać bez niebezpieczeństwa, 
Mamy tu najpiękniejszą pogodę wiosenną. 


Turcya. 


Z Konstantynopola, d. 14. Grudnia. 

(Gaz. Powsz.) — W wydanym przez Suł- 
tana pod względem przyszłej administracyi Li- 
banu hatyszeryfie przyżnana tćż została Dru- 
zom i Marenitem wolność wyznania, dawniej- 
sze posiadanie, a więc ustąpienie ze strony 
Turków z Bettedinu i innych miasteczek w gó- 
rach, nareszcie przyrzekają w nim, że wszel- 
kie wojsko -albańskie dotychczas w Syryi kon- 
systujące, z kraju tego cofnięte zostanie, Sir 
Stratford Canning wysłał jaż gońca do Pulko- 
wnika Rose de Beirutu, aby go dokładnie 
względem zmian przez Portę uczynionych za- 
informować i mu pelecić, ażeby powagą i wzię- 
tością swoją, jaką między Maronitami posiada, 
Baszę tureckiego w Saida wspierał, by pochwa- 
lone przez posłów europejskich postanowienia 
Porty natychmiasj w wykonanie wprowadzone 
zostały. 


hen cc el E 


Apnexa do artykułu o oborze. 


Rozmaite wiadomości. 


Z Berlina, dn.8. Stycznia. — Kilka gazet 
Niemiec północnych! z wielkićm upodobaniem, 
a przy tem .tćż z wielką żarliwością rozwodzą 


się nad mniemanćm wmieszaniem się . 


gabinetu rossyjskiego do stanu obecne- 
go prassy w Prusach. Możemy je upewnić, 
że pogłoska ta zupełnie płonna, a tóm samóm 
poświęconćj przedmiotowi temu gorliwości na 
wszelkićj rozumnćj zasadzie zbywa. 


Gazeta reńska, w którćj nie widać do- 


tychczas reakcyi rządowćj, umieściła znowu 


tómi dniami kilka uwagi godnych, jędrnych i 
dowcipnych artykuów. Do rzędu satyrycznych 
należy niedokończona jeszcze rzecz o »deu- 
tschen Michel« (t. j: karykutura przedstawia- 
jąca ospałość i. flegmatyczność Niemców, zu- 
pełny brak uczuć politycznego wyzwolenia, 
jaki w tym narodzie spostrzegać się daje, — ) 
W. numerze pisma tego z dnia 4. Stycznia r, b. 
czytamy piorunującą rozprawę wywołaną przez 
pogłoskę, jakoby poseł rossyjski w Berlinie 
rządowi pruskiemu notę miał wręczyć, w któ- 
rćj przeciw rozkiełznaniu prassy pruskićj re- 
klamacye swe zanosi. (My tćj rozprawy w pi- 
śmie naszóm nie umieszczamy, rozumie się dla 
tego, ponieważ powyższy artykuł z Gazety 
rządowćj wieść o wmieszaniu się Rossyi do 
spraw wolności druku w monarchii pruskićj 
uroczyście zbija. ) 


Ze Lwowa. =- Jks. Jan Jarmusiewicz, 
proboszcz w Zaczernie, członek muzycznego 
towarzystwa we Lwowie, wydaje w Wićdniu 
teoryczno-praktyczne dzieło: Nowy system mu- 
zyki, czyli nowa na nieznanych dotąd zasadach 
oparta teorya melodyi, harmonii i kompozycyi 
muzycznćj, w języku polskim z dołączonem 
obok tłumaczeniem niemieckićm. l 


Z Leszna, — Wydawanege tu »Przewo- 
dnika rolniczo-przemysłowego « wyszedł Nr. 11 
i zawiera: O Szosseach powiatowych. == Ce- 
gielnie we wsi Kolibce pod Gdańskim (z ry- 
sunkiem załączonym ). — Dalszy ciąg mappy 
urodzajności, — Odpowiedź ńa artykuł o go- 
rzełnictwie w Nr. ,24.z roku czwartego P: r, — 
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Mnie wielce miłościwy Panie Piotrze 
Poprawko! 


Co tylko doszedł mię No. 304, Gazety po- 
znańskićj i w nićj wyczytałem na stronie 1869. 
ogłoszoy przez W W Pana Dobrodzieja Pro- 
spektna nowy Instytut zdrowia, Chociaż 
już nie małą liczbę posiadamy różnych instytu- 
tów, wyznać przecież muszę, że ten właśnie zdaje 
mi się być najpotrzebniejszym, i dla tego upra- 
szam W W Pana Dobrodzieja o jak najrychlej- 
sze przywiedzenie rzeczy tak zbawiennćj do 
skutku. — Spodziewam się zarazem, że mi 

`. WWPan Dobrodz. nie weźmiesz za złe, jeżeli 
się tu kilka moich uwag przytoczyć i o inny 
jeszcze prospekt upraszać ośmielę; mąż albo- 
wiem taką przenikliwością obdarzony potrafi zda- 
niem mojćm nie jednę jeszcze uleczyć chorobę. 
A naprzód co do owego instytutu sądziłbym, 
że dom pracy przymusowćj, podobny do ko- 
ściańskiego, zdoła pićrwszą i drugą kłassę wy- 
mienionych przez WW Pana Dobrodzieja wy- 
leczyć, albo przynajmniej symptomata choroby 
zmniejszyć, Dla trzecićj klassy zaś, jeżeli się 
W WPan Dobrodzićj zdaniem mojćm nie obra- 
zisz, radziłbym użyć skuteczniejszego remedium, 
a tém byłoby coś podobnego, jak jest dom ka- 
ry w Rawiczu; boć ściśle biorąc, pacyenci 
Pańscy trzecićj klassy albo w równi stoją z pa- 
cyentami rawickimi, albo ich nawet może o 
wiele rzemiosłem swóm przewyższają. Tak 
przynajmnićj nie jeden poczciwiec, co w ucz 
ciwy sposób na kawałek pracuje chleba sądzi, 
i ja, nawiasem mówiąc, zdanie to zupełnie po- 
dzielam. 


Co do samego wykładania Kursów radził- 
bym WWPanu Dobrodziejowi rozwodzić się 
< jak najobszernićj nad wymienioym pod liczbą 
6: »O jednaniu sobie zaufania i sza- 
cunku u spółobywateli:« i wpajać mia- 
nowicie w serca jeszcze od tej zarazy wolne to 
prawidło, aby w oczach ich każdy pacyent 
trzecićj klassy uchodził za stworzenie z społe- 
czeństwa ludzkiego całkiem wykluczone; aby 
się każdy nim brzydził i jak morowćj zarazy 
unikał, i aby go w uczciwćm towarzystwie 
nie cierpiano. Podobno i nie źle było stra- 
szyć nim dzieci tak, jak dawnićj straszone i 


nie raz jeszcze i teraz straszą duchami, djabła- 
mi, kominiarzami i t. d. i t. d, 


Ale, ale, boć to tak z nami starymi, jak 
się rozgadamy , to i nie wiemy, kiedy przestać, 
Mój drogi Konsyliarzu i Dobrodzieju jako Dr. 
Medycyny, chirurgii i akuszeryi znasz zapewne 
lepićj odemnie Historyą naturalną, a szczegól- 
nićj traktat o pijawkach. Otóż tedy, zwra- 
cając się do owych pijawek, sądziłem zawsze, 
że tylko ich dwa gatunki mamy; zwyczajne, 
których Panowie w różnych niemocach u ludzi 
używacie i tak nazwane końskie, które wię- 
kszą robią ranę w ciele i dla tego szkodliwe. 
Aż tu w Przewodniku Rólniczo-prze- 
mysłowym,wydawanym w Lesznie napomknął 
ktoś, może także Kollega pański, juž nawet nie 
pamiętam, jak się podpisał, © pijawkach, 
które zwyczajnie faktorami nazywają, a w 
No. 301 Gazety poznańskićj w artykule: »sło- 
wo o lichwiarstwie« z Mnichowa, doczytałem 
się znowu wyrazu pijawka ø sobie, którą 
zwykle u nas procentowiczem zowią. 


Prosiłbym więc WW Pana Dobrodzieja a- 
byś, skoro Mu tylko czas pozwoli, raczył i 
naturę pijawek zbadać, a razem spostrzeżenia 
swoje nad tym przedmiotem wraz z środkami 
zaradczemi w jakićm piśmie publicznóm, a naj- 
lepićj w Gazecie tutejszćj, jako dla wielu osób 
przystępnćj umieścić, He mi bowiem wiado- 
domo, pijawek owych procentowiczowskich 
czyli lichwiarskich niezmierna się liczba u nas 
zagęściła, a choć nie jeden z głównych patry- 
archów już teatrum działania swego na zawsze 
opuścił, następcy ich odradzają się przecież tak, 
jak głowy u smoka, którego nasz poczciwy 
Krakus pod Krakowem uśmiercił, Muszą zaś 
ita być różne gatunki pijawek, bo jedni per 
excellentiam samą lichwą się tradnią, bez wzglę- 
du na religią, narodowość i urodzenie, a dru- 
dzy, delikatniejsi nieco i bardzićj honorowi 
rzucili się na zakupywanie hypotek &e. biorąc 
tylko po t0., 20., 50., a nawet 80 od sta. 
— Nie wątpliwą jest rzeczą, że wiele jeszcze 
innych gatunków pijawek u nas być musi, bo 
wszędzie niemal poczciwcy się na eszustwa, 
zdrady i podstępy skarzą. Wielką więc 
WWPan Dobrodz. uczyniłbyś ziomkom na- 
szym przysługę gdybyś, postępując na rozpo- 
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czętćj już drodze, obok leczenia rzeczywi- 
stych pacyentów i Instytut swój, korzystając, 
jeżeli się da, z! mojej rady do skutku dopro- 
wadził, i z różnemi gatunkami pijawek dokła- 
dnie nas obznajmił. Łączę wyraz głębokiego 
szacunku. Praktykowicz. 
BT 

Xiążę wachlarza. — W lat kilka po 
wojskowóm powstaniu, które Boyera ogłosiło 
prezydentem rzeczypospolitćj hajtyjskićj, da- 
wna Cesarzowa tej wyspy, nieszczęśliwa wdo- 
wa po Krysztofie Wielkim, żyła z córkt i je- 
dną z swoich dawnych dam pałacowych we 
Florencyi z sumy, którą za sprzedaż swych dy- 
amentów uzyskała. — Jednego wieczora spotka- 
ła ubogiego Murzyna, i zdawało się jćj, że po- 
znała w nim młodego dawnego dworzanina z 
Hajty, który w ostatnićj katastiofie tćj wyspy, 
ważną rolę odgrywał. Murzyn przeszedł koło 
nićj, nie domyślłając się, że go dawna Cesarzo- 
wa poznała. -— Nazajutrz spostrzegła znowu 
tegoż samego Murzyna, a dnia trzeciego kazała 
nareszcie służącemu przywołać ge do siebie nie 
wymieniając mu swego nazwiska, Na pytanie 
dawnéj Cesarzowej, którćj głos zdawał się mu 
być znanym, odrzekł, że się zowie Jean Dupuis, 
że był niegdyś bogatym, teraz żyje z szczątków 
swego majątku i jest Xięciem wachlarza. Ce- 
sarzowa prosiła go, aby opowiedział swoje przy- 
gody. Jean Dupuis zaczął opowiadać, zape- 
wniając oraz, że wachlarz, który jest jego do- 
stojeństwem, przywiódł do upadku i Cesarza i 
Państwo! Skreślił potóm charakter czarnego 
Cesarza Krzysztofa, do którego jeszcze z cala 
duszą był przywiązany, a nakoniec i Cesarzo- 
wę, która niepoznana przed nim siedziała. 
„Miała onac, rzekł, »wielkie upodobanie w o- 
byczajach francuzkich, i starała się naśladować 
świetność i przepych dawnego dworu wersal- 
skiego; bale, które dawała, miały być podobne 
do najwytworniejszych zgromadzeń  staroda- 
wnćj arystokracyj francuzkićj; nikt nie uzyskał 
wstępu, kto nie miał pudrowanćj głowy, muszek 
na twarzy, aksamitnych sukien, błyskotek i t. 
p. Wyobraź sobie Pani biało-upudrowanych 
Murzynów! Murzynów z długą szpadą, w je- 
dwabnych rękawiczkach, z złotą tabakierką w 
ręku, czćrwonemi obcasami u trzewików, w ka- 
peluszu z piórem, nakoniec z żabotkami i man- 
kietkami z koronek, a Murzynki przepachniałe 


wonią moschus, w atłasowych szatach z długim 
ogonem!,.. _ Dawni niewolnicy wyspy St. Do- 
mingo, otrzymywali tytuły, godności i arysto- 
kratyczne odznaczenia wszelkiego rodzaju. I tak 
mieliśmy kawalerów , baronów, margrabiów i 
xiążąt; jeden był xięciem limonijady, drugi hra- 
bią goździka, a ja xięciem wachlarza. Pewien 
młody Murzyn odznaczał się podówczas odwa- 
gą, marnotrawstwem i wyszukaną grzecznością; 
uzyskał tytuł margrabiego cynamonu. Całóm 
zatrudnieniem jego było szukać awanturek mi- 
łosnych, a że był istotnie przystojny, więc się 
bardzo podobał damom, późnićj ośmielił się na- 
wet wznieść oczy na Cesarzowę, która jednak- 
że wzgardą go ukarała. Wkrótce potem spo- 
strzegła Cesarzowa na bala młodego margrabie- 
go cynamonu, który w gronie pięknych dam 
przepysznym wachlarzem igrał, i zażądała tegoż 
wachlarza,  »Czy ten wachlarz jest własnością 
wpane?« zapytała margrabiego, — »Tak jeste, 
odrzekł tenże. — »Ależ taka ozdoba nie przy- 
stoi dla mężczyzny, dla walecznego pułkowni- 
ka; dopićro w ręku pięknćj damy miałby on 
całą wartość swoję... Dam wpanu za niego 
tysiąc piastrów i będę mu bardzo obowiązaną,« 
— »Wasza Cesarska Mość raczy mi przeba- 
czyć, ale jakże mogę sprzedać to dzisiaj, co ju- 
tro darować zamyśłam?e — »Komuż?« — »Pe- 
wnéj damie, którćj jeszcze nie znam.« — Ce- 
sarzowa starała się pokryć swoje zmartwienie, a 
margrabia spójrzawszy na nią uśmiechnął się, 
Wtedy ja przystąpiłem do tego zuchwalca, któ- 
ry z naszćj Cesarzowćj urągać się póważył, i 
wydarłszy mu z rąk wachlarz, połamałem go 
w oczach Cesarzowćj w kawałki. Rzecz jasna, 
iż nazajutrz odbyliśmy pojedynek na Śmierć lub 
życie, _ Margrabia był tak grzecznym czyli ra- 
czćj niezręcznym, iż mnie pozostawił przy życiu, 
odniosłem tylko lekką ranę, ale za to na prośbę 
Cesarzowćj mianowano mnie xięciem wachla- 
rza. Od tej chwili odstąpił pułkownik od Cé- 
sarzą Krzysztofa i przychylił się zupełnie do 
sprawy republikanów; zaczął pisać paskwile 
na dwór w Sans-Souci i epigramata na Cesa- 
rzowę. Cesarz kazał złożyć z urzędu pułko- 
wnika i to było hasłem do rewolucyjnego ru- 
chu, który do upadku przywiódł państwo Kry- 
sztofa... Teraz wszystko przepadło, Cesarz 
odebrał sobie życie, xiążęta polegli w obronie 
swćj ojczyzny, a Cesarzowa Marya Teresa ży- 
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je z xiężniczką Antoanetą na wygnaniu. Może 
one zostają w nędzy i potrzebują mćj pomocy... 
radbym je znaleźć,« — »Znalazłeś je wpane, 
odrzekła dawna Cesarzowa. Na te słowa xią- 
żę wachlarza nie posiadał się. z, radości i śród 
łez rzucił się przed Maryą Teresą na kolana. 
Cesarzowa podała mu rękę do powstania, i ja- 
ko przyjaciółka rzuciła się w jego objęcie. 
W kilka dni późnićj zgromadził się liczny tłam 
ludu do kościoła Santa Felicita we Florencyi, 
gdzie nie xiążę wachlarza zaślubił córkę cesar- 
ską, ale Jean Dupuis z Antoanettą Krzysztof, 
tak życzyła sobie Marya Teresa, dawna Cesa- 
rzowa hajtyjska, 
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ZAPOZEW EDYKTALNY. 


Nad pozostałością zmarłego w Nowćj Dą- 
brówce, w powiecie Bydgoskim, na dniu 
18. Listopada r. 1838. Henryka Pokornego 
dzierzawcy, i małżonki tegoż, Weroniki 
z Tadrowskich jeszcze przed nim zmarłej, 
na dniu 28. Marca r.1836, otworzono dziś, na 
wniosek opiekuna pozostałych małoletnich, 
process spadkowo likwidaeyiny. Do zgłosze- 
nia się pretensyami do massy i udowodnienia 
tychże wyznaczony jest termin 

na dzień 18, Marca 1843. 

zrana o godzinie 10téj przed Ur. Hantelmann, 
Assessorem Sądu Głównego Ziemskiego, w 
Izbie naszćj instrukcyinćj, na który niewiado- 
mych wierzycieli dłużnika spólnego pod tém 
zagrożeniem zapozywyamy, że niestawiący u- 
tracą praw swych pićrwszeństwa im służące, 
i pretensyami swemi li do tego odsyłane zo- 
staną, co się zostanie po zaspokojeniu wierzy- 
cieli, którzy się zgłoszą. 

Bydgoszcz, dnia 4. Listopada 1842. 
Królewski Główny Sąd Ziemiański, 
A EE TT w AM 


Skład mój, zaopatrzony w dobór 
lamp tak astralnych, jakoteżcylindrowych, 
niemnićj małych zwyczajnych, — zrobio= 
nych przezemnie podług najpierw- 
szych i najpraktyczniejszych wzorów paryskich, 
mam zaszczyt polecić szan. Publiczności. Ma- 
chiny moje parowe do kawy, herbaty, kociałki, 
lichtarze i wszelkie artykuły blachmierskie, od- 
znaczają się trwałością i odpowiadają zupełnie 
celowi. 

Przytćm podejmuję się krycia dachów i wie- 
ży miedzią, blachą żelazną t 
cynkiem, na sposób dawny, jakoteż 
nowy, wieęcćj praktyczny, a 
dotad nieużywany, — Zatrudniony 


bedąc przy najpierwszych i najcelniejszych fa- 
brykach zagranicznych i nabrawszy znajomości 
dostatecznćj, jestem w stanie teraz zadowolić 
zupełnie zamawiających u mnie wszystkie ro- 
boty blacharskić:* fh 4 
Maxymilian Pawłowski, 
blacharz na ulicy Szerokićj pod Nrem 18., bli 
sko mostu Chwaliszewskiego w Poznaniu. 


Skład fortepianów 
Ludwika Falka. 


Zapobiegając podwojnym usiłowaniom osób 
swojćm zaszczycających mnie zaufaniem, widzę 
się powodowanym do powtórnego doniesienia: 

»iż mój lokal handlowy nie znajdu- 
ja się więcej wa pod Nrem 89., 
ecz że od św. Michała r, b. przeniesiony 
jest do mojego domu, 


ulica Szeroka Nr. 24. 
(prowadzi doń wyraźna liczba domu i ta- 
blica narożnicza). « 

Korzystna lokalność teraźniejsza ułatwia mi 
utrzymywanie nader znacznego i obfite- 
go w gatunki składu fortepianów w 
kształcie skrzydłowym i stelo"= 
wym, sprowadzanych z najwzięt- 
szych i najlepszych rękodzielń, a ro- 
bionych podług najnowszych kon- 
strukcyy, które Wzystktał warunkom co do 
mocy i pięknego tonu, — co do trwałćj bu- 
dowy, — co do długiego trzymania stroju i 
powierzchownćj zdobności, odpowiadają. — 
Są również na składzie fortepiana kon- 
certowe i krótkie instrumenta. 

Wieloletnie doświadczenia obok technicznej 
znajomości rzeczy intrumenta moje, z troskli- 
wością nabywane, tćm bardzićj ciągle zalecać 
będą, kiedy nadto najrozciąglejszą i najpewniej- 
szą przy przedaży uręczam je gwarancją. 

Jak wiadomo, pozwalam rzetelnym kupicie- 
lom zapłatę w umówionych terminach bez naj- 
mniejszego ceny podwyższenia, i przyrzekam 
stałe ceny fabryczne i dobrą usługę, 

Poznań, w Grudniu 1842, i 
Teee 

Ceny targowe Dnia 9. Stycznia, 
w mieście 1843. r. 
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